
Nr. 480 Bok VIII Lwów, Czwartek 15 października 1903. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za c-nflgfarmą d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
mieaięcs. 2  K. 5 0  ta* £ „ g-krot. 3 K. h. 
kwart, 7 K. 5 0  h < wysyłką 9 K. — t. 
rocznie 3 0  K. -  h. \ POCjrtow- 36  K. -  h
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zm-inim adresu pocztowego 40 hal*
Tjftdakffyft; Administracya,Drnkarma 
Lwńw, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
w y c h o d z i  2r a z y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce' 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. "Wyrazy grub- 
szern pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

ogłoszenia reklamacy6 r> a nRękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma,
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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Kalendarz lwowski.
Środa i 15 października.

p Im io n a . Rr.-k&i. D ziś: Jadwigi i  Teresy. J u tro
Gawła op. — Gr.-kstć. D z i ś :  Kypryjana. J u tr o : Dyony- 
gia. — Słów. D z iś :  Dłiigosława. Ju tro : Radzisława.

Wsehód słońca 6-23, zachód 5*10.
N a b o ż e ń stw a . D ziś w katedrze o 7 nabożeństwo 

żałobne jako w 86 rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki, 
o g. 9 uroczysta msza św. adoracyjna w kaplicy Najśw. 
Sakramentu. Różaniec popoł. o 5 w katedrze ład., o g. 6 
u OO. Jezuitów i u 0 0 . Dominikanów (z nauką), o g. 7 
w kośc. N. Maryi Panny Śnieżnej.

J u tr o  w kościele 0 0 . Franciszkanów różaniec o 
godz. 7*45 po prymaryi.

m u z e a  I b ib lio te k i*  Zakład Narodowy im. O sso ­
l iń s k ic h . Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h , ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 1 od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i­
w e r sy te c k a . Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacji Wiktora lir. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do G w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m ed y ck a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja o. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S zk o ły  p o lite c h n ic z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i* . Codziennie od g. 2 do 6 pop.
■ (opócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N u ro d n e­
go D om u (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
de 12 i od 3 do 6 w.

W y s ta w y  S ta te . Towarzystwo przyjaciół s z tu k  
p ię k n y c h !  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
30 do 5. Opłata wdni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
& ąIoa p ię k n y c h  (p. Łatoura) przy ulicy Trzecie­
go Maj*** f’ k'Ź;%»«-. gutii-t aOnwwuiM'dU ? ■'0-
tleniu elerktrycznem). Wystawa dzieł Karola Ełomolacsa i 
Niny Aleksandrowicz - Romolacs. Wstęp 40 hal. Młodzież 
szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów p r z e m y s łu  
k r a jo w e g o , pl. Halięki, dom niegdyś Biesiadeckich Wstęp 
wolny.

Panoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

F o t o - P la s t ik  o n . Pasaż Hausmana. Co dzień od 10 r. 
do 10 wieczór. Od 11 do 17 października „Trzecia podróż 
przez malowniczą Styryę*. Wstęp 20 hal.

T e a tr y . T ea tr  m ie jsk i. D z iś  o godzinie 7 :  
„Posłaniec nr. 6666* operetka w 3 aktach z prologiem C. 
M. Ziehrera.

Z e b r a n ia  I z g r o m a d z e n ia .  D z iś :  W Związku 
naukowo-literackim (Ęopernika 1. 7 I. piętro) pierwszy 
w tym sezonie wieczór literacki o g. 8 wieczór.

Nowy zamach 
na prawa języka polskiego.

Rząd p. Koerbera dopuścił się nowego zama­
chu na prawa języka polskiego. Dowiadujemy się 
mianowicie, że ministerstwo spraw wewnętrzych we­
zwało magistrat lwowski, ażeby wszelkie swe pisma 
metyli™ do instytucyj, urzędujących po rusku, ale 
i do osób, które przyznają się do narodowości ru­
skiej, wysyłał w języku ruskim.

Ministerstwo powołuje się ua reskrypt z roku 
1869, nakazujący starostwom korespondowanie w ję­
zyku ruskim z instytucyami ruslaemi. Widocznie je­
dnak p. Koerber i jego urzędnicy nie znają statutu 
miasta Lwowa. Według bowiem tego statutu (par. 
31 i 32) magistrat miasta Lwowa nawet w zakre­
sie poruczonego działania, a więc jako starostwo 
ma zastrzeżony ustawą język urzędowy polski.

Statut gminy miasta Lwowa wyraźnie powia­
da, że zarówno we własnym, jak w poruczonym za­
kresie działania „językiem urzędowym jest język 
polski” i tylko na podania ruskie stron magistrat 
powinien odpowiadać po rusku.

Rozporządzenie mimsteiyalne sprzeciwia się 
więc wyraźnemu brzmieniu ustawy i magistrat pol­
skiego miasta Lwowa powinien dać na tę zuchwałą 
prowokacyę należytą odpowiedź.

Nie wątpimy, że Rada miasta Lwowa zajmie 
się niezwłocznie tą sprawą i stanie śmiało w obro­
nie statutu i praw języka polskiego.

S e j  u i.--------- f*  ' * - ■ ' -__►.......
(Dokończenie posiedzenia z d. 14 października.)

W dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi szkol­
nej zabrał pierwszy głos ks. arcybiskup T .eodoro- 
w icz . Podniósł przedewszystkiem te punkty spra­
wozdania i wniosków, które zmierzają do podniesie­
nia poziomu nauki religii w szkołach średnich. Re­
ferent komisyi słusznie wysuwa katechizm na czoło 
nauki. Nie mają słuszności ci, którzy pragnęliby 
uszczuplić naukę katechizmu. Mówi się, że katechizm 
jest zbiorem formułek; ale w nim mieści się osnowa 
całej naszej wiedzy duchowej i religijnej. W świe­
żym umyśle dziecka jest możność dotarcia do nich 
nawet przez suche pozornie formuły, jest w nim jak­
by jasnowidzenie prawdy. Mogą być usterki i wypa­
czenia w sposobie nauczania, ale samej rzeczy dla 
nich odrzucać nie można. Wyłuszczając dalej zmia- 
ny, jakie należałoby zaprowadzić w nauce religii,

mówca zwrócił uwagę na podręczniki, które pisze 
się u nas na wzór niemiecki, podczas gdy należało­
by raczej wzorować się na bliższych nam duchem 
podręcznikach francuskich.

Codo historyi podziela zdanie referenta, spo­
sób, który kładzie nacisk na przeszłość a nie docho­
dzi do dzisiejszych czasów, jest zły* Trzeba znać 
dzisiejsze prądy wojujące, historya to nie skład fak­
tów, ale pochód ludzkości. Niechaj historya służy 
ideałowi dzisiejszemu. Należy przystosować naukę 
do dzisiejszych prądów społecznych. Jeszcze zwraca 
uwagę mówca na sprawę osoby nauczającego. Cho- 
ćtei mówcy o naukę religii. Nie można wyrywać epi­
zodów poszczególnych, trzeba pamiętać, że odbywa 
się zmiana na lepsze. Wina w tern, że katecheci 
nie mają katedr, na których mogliby sami uczyć się 
pedagogii w swoim zakresie. Potrzeba osobnych in­
spektorów dla nauki religii. Społeczeństwo wie o tem, 
że powinno powierzać stanowi duchownemu to, co 
ma najlepszego.

Mowę ks. arcybiskupa Teodorowicza, wygłoszo­
ną z wielkim krasomówczym talentem, nagrodzono 
żywymi oklaskami.

Zabrał następnie głos p. O le ś n ic k i .  W ska­
zał na wstępie, że dyskusya nad szkołami średniemi 
ma dla Rusinów szczególuą wagę, gdyż postępem 
na polu szkolnictwa średniego mierzą wogóle swój 
postęp narodowy.

Pod względem ogólnym motffca wypowiada się 
przeciw szkołom przemysłowym, które są zbyteczne, 
dopóki nie mamy przemysłu, za nauką hygieny ra ­
czej, aniżeli aorystów. (Oklaski). W ita z radością 
punkt rezolucyi, żądający ustanowienia lekarzy 
szkolnych. Wobec ogromnego rozpowszechnienia 
wśród młodzieży gimnazjalnej chorób wenerycznych, 
jest id kombcznością. rodnosttialej pottaeby óferkiad 
nego uczenia się języka niemieckiego, dziś sprawa 
ta  stoi bardzo źle, a przecież umieć po niemiecku 
muszą nawet ci, którzy walczą o wyodrębnienie Ga- 
licyi. (?)

Zwracając się do gimnazyów ruskich, mówca 
podnosi, że należałoby ich założyć w Galicyi przy­
najmniej 20 (I). Ruska młodzież ma równe prawo 
kształcić się tylko w języku ruskim. Tymczasem 
apel komisyi do rządu o zakładanie nowycli szkół 
średnich stosuje się tylko do szkół polskich. Przy­
rost młodzieży w szkołach ruskich nie jest sztuczny, 
odpowiada jedynie przyrostowi ludności i zwiększo­
nej dbałości społeczeństwa ruskiego o oświatę. Spra­
wozdanie podnosi, że gimnazya są przepełnione. 
Rząd jednakże, zdaniem mówcy, spełnił wszystko,
co do niego należało, założył bowiem 6  nowych szkół 
średnich. „Z naszej strony nie podnosiliśmy przeciw-
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Powieść współczesna

Edwarda Paszkowskiego.

—- Do koszykarstwa, odparł, pociąg ma Dziu- 
nio, a ja nie. Z o sta ł ja  śledczym w Ozarnopolu, 
a teraz przyjechał ja tu leozy<< sję.

— Pięknie się leczysz t
To nic. Dziś wyjątek dla Dziunia.

Sleski zgrał właśnie dużą j przy ostatecz-' 
nym rozrachunku  okazało się, że jest wygrany. Zło­
żyli stolik i zaczęła się gawęda. _

— Jak widzisz Olku, mówi do mnie Jasielski, 
emigracya kompletna i to emigracya „de pleiu gró“ 
bo ostatecznie. Ale co o tem mówić. Najsilniejsze

; osobniki ruszają na kraj świata, a zostają takie cher- 
laki jak naprzykład Niż. Smutno.

— Zupełnie nie smutno, lecz naturalnie od- 
: parł doktór.

— Zupełnie nie naturalnie. Po co jedziesz?
— Po co zostanę?
Jasielski uśmiechnął się ironicznie.
— Możesz ożenió się dobrze.
— Co to jest ożenić się dobrze? Dwadzieścia 

tysięoy to nie posag; sto tysięcy to posag, ale nie 
dla mnie. Sto tysięcy to posag dla człowieka, który 
potrafi zrobić z tego milion. A zresztą ezem jest 
właściwie milion, jako przedmiot do robienia, 
jako cel?...

dżuryi?
Więc po jakiego licha jedziesz do Man-

, —  Pp mnie tam coś ciągnie. Bo tam, gdzieś, 
w tej chociażby Mandźuryi jest — „kto to wie 
Rozumiesz?... K to to wie —  z powodzeniem. To 
imponuje !

— A  tu u nas?
—  A  tu u nas jest pewność, że mnie mama 

Orłowieoka będzie bić starym kaloszem, że ciocia 
Waszymińska będzie mnie bid starym kaloszem, że 
onpolski magistrat wypisze sobie doktora bodaj z K o- 
cibrodu, a mnie sanitaryuszem nie mianuje, bo ja je ­
stem Niżycki i wszyscy widzieli, jak w tym Onpolu 
dłubałem sobie palcem w nosie, mając lat dziesięć... 
Że w końcu... Ńo i tak dalej. Ja do starych kalo­
szy p redy lekcy i| nie mam, a ty wierzysz w nudne 
kazania Orzeszkowej — więc spór między nami jest
niemożliwy.

Jasielski wzruszył ramionami.
—  N ie wzruszaj ramionami — odezwał się Adu- 

rowioz, bo obadwaj macie racyę.
—- A zwłaszcza -— zaśmiał się N iżycki — ma 

ją Bolek. Ten pierwszej myśli z głowy nie puści; 
czeka na drugą, trzecią, wysłucha, co inni mówią, 
a wówczas —  ex catedra!... N iczem  go nie zbijesz. 
Mówi i tak mówi, że mógłbyś przysiądz, że on sło­
wom własnym ufa. Można naprzykład uwierzyć w ce­
lowość poszukiwań prokuratorskich szlif nad Wołgą. 
Imponujące wyrobienie. No śpiewaj Bolku! 

Skończyłeś?...
—  Skończyłem.

Więc ja  teraz zaczynam — mówi zimno 
Adurowicz. — Widzisz, wybrałeś złe porównanie 
z Niżem, którego okoliczności przywiązały do On- 
pola. Być właśnie może, że obawa tego, co Niźa do 
Onpola przygważdźa, mnie popędziła do Ufy, Dziu­
nia goni do Krymu. Niża trzymają tu długi, on jest 
„gleb&e &dscriptus“

— Co dalej.
—  Mówię, " że każdy z nas ma swoje słuszne 

racye, wskutek których postępuje tak, a nie inaczej. 
Ideał —  to piękna rzecz. On jest, on musi być
i oddziaływać na życie. Ale, bójcie się Boga, nie 
pragnijcie zlania się obu tych czynników, bo wyjdzie 
głupstwo. Wyobraź sobie niektóre sytuacye z nie­
możliwych, zdaniem Niżycki ego, powieści Orzeszko­
wej przeniesionemi do życia i pomimo woli sam śmiać 
się będziesz.

— A to znowu dla czego?
— Bo stworzysz karykaturę. Bo tam jest ta 

piękna, powiem nawet pożyteczna, pedagogicznie po­
żyteczna bajka, a tu jest życie, mające swoje wy­
mogi, z którymi bądź co bądź, godzić się musimy. 
Są tacy, którzy się nie godzą, ale tacy karki łamią. 
Spójrz na szybko krążące koło ■— z daleka wygląda 
jak lekko zamglona, idealna przestrzeń pusta, szpry- 
chów nie dojrzysz. Ale one są, te szprychy! W łóż 
rękę, rękę ci złamie; wpakuj głowę, łeb ci z karku 
zdejmie ta pustka idealna!...

— I  na to jest ostatecznie środek, który 
z twego punktu widzenia także jest karykaturą, wy­
cedza Jasielski. Jedną rękę i jedną głowę szprychy 
pogruchoozą, ale tysiące rąk i głów...

— Gruchocząc siebie i szprychy połamią... K to 
to wie?!... zjadliwie uśmiecha się Adurowicz. Zre­
sztą wtedy i koło dyabli wezmą...

Jeszcze chwila rozmowy i wychodzimy. Wie­
czorem Jasielski ciągnie mnie do klubu.

— Użyj kąpieli do końca, zanurz się w na- 
szem bagienku po uszy. Nie tłumaczę, nie opowia­
dam, pokazuję tylko i mówię — patrz!...

C. cL n*
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ko temu protestu. W Radzie państwa głosowaliśmy 
za upaństwowieniem giranazynm polskiego w Cieszy­
nie. Tymczasem, muszę skonstatować to z żalem, 
że stanowisko Polaków jest inne. Podnoszono argu- 
'meut, że Rusini nie maja, dostatecznej frekwencyi. 
Co innego mówią cyfry. Siły nauczycielskie, jak to 
widoczne z odpowiedzi p. wiceprezydenta Rudy szkoł- 

i nej, są również
Zwraca następnie uwagę, że uczniowie grecko­

katoliccy w gimnazyach zachodniej Galicyi, są upo­
śledzeni pod względem nauki religii. Uczniowie po­
bierać powinni naukę religii w języku rodzinnym. 
Stawia rezolucyę do rządu, aby postarał się o za­
spokojenie tych potrzeb przez ustanowienie wspól­
nych przynajmniej katechetów dla kilku gimnazyów. 
Uważa za anomalię, że w gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie wykłada się religię w języku 
polskim, i w tej mierze przedkłada rezołucyę. W szko­
łach realnych naukę języka ruskiego rozpoczyna się 
dopiero w klasie trzeciej. Jest to nienormalnem, 
mówca stawia więc rezolucyę do rządu, aby nauka 
rozpoczynała się w klasie pierwszej.

Co się tyczy manifestacyj politycznych, o ja­
kich mówi sprawozdanie, to w tej stylizacyi, w jakiej 
przedłożyła to Rada szkolna nie można, podejrzewać 
joj o stronniczość. Jednakże społeczeństwo czyta tu­
taj pomiędzy wierszami zarzuty jedynie pod adresem 
Rusinów. Przed tem zastrzega się mówca stanowczo. 
Niema faktów na potwierdzenie tych zarzutów. (?) 
Sprawozdanie konstatuje ogólnikowo, że w gimna- 
zyach panują pewne prądy polityczne i socyalne. 
Jest to prawdą i jest to zrozumiałe. Szkoły, to nie 
fortece, młodzież to część społeczeństwa, musi więc 
odczuwać to, co odczuwa społeczeństwo. Zadaniem 
szkoły jest sprowadzenie tych prądów do należytej 
miary. Jeśli istnieje agitacya polityczna i socyalna, 
to nietylko w szkołach ruskich ale i polskich. Mów­
ca odczytuje ustęp z „Muzeum", który ma ten fakt 
potwierdzać. Trzeba więc te zjawiska mierzyć jedną 
miarą. Żaden z faktów dyscyplinarnych dochodzeń 
w gimnazyach ruskich nie rozegrał się na tle anti- 
polskięj agitacyi. Z cyfr frekweucyi języka polskie­
go w gimnazyach ruskich i ruskiego w gimnazyach 
polskich wyprowadza mówca wniosek, że 
istnieje ze strony Polaków niechęć do Rusinów, nie 
zaś przeciwnie. W Tarnopolu uczniowie Rusini cho­
dzą do „Sokoła" i słuchają komendy polskiej.

Agitacyę antypolską prowadzą przecież ci, co 
wyszli z gimnazyów polskich, stam tąd wyszli wszys­
cy obecni przywódcy polityczni Rusinów, podczas 
gdy z ruskich gimnazyów wychodzą przeważnie ci, 
którzy spokojnie pracują na polu społecznera i eko- 
nomicznem. Gdyby nawet zresztą prawdą było to, co 
pisze się o agitacyi narodowej w gimnazyach ruskich, 
to jeszcze nie możnaby tego uznać za argument 
przeciwko zakładaniu gimnazyów ruskich, bo w ta­
kim razie n. p. z faktu, że na Goetza w Okocimie 
napadli b. uczniowie gimnazyum w Tarnowie, nale­
żałoby chyba wyprowadzić wniosek, że należałoby 
zwinąć tam szkoły. Wołacie do nas: wyrzućcie po*- 
litykę z gimnazyów, a my wołamy do was: usuńcie 
gimnazya z polityki. Niech o potrzebie gimnazjów 
decydują^ nie względy polityczne, ale potrzeby kultu­
ralne 1 (Żywe oklaski u Rusinów.)

Po p. Oleśnickim zabrał jeszcze głos p. ks. 
Wi l c z k i e w i c z ,  który narzekał na wielką deino- 
ralizacyę młodzieży, na zanik wiary, przypisując to 
w znacznej mierze wpływom młodzieży żydow­
skiej, która zalewa szkoły polskie. Radził wprowa­
dzać Sodalicye maryańskie i zakładać osobne szkoły 
dla żydów.

Na tem marszałek o g. 4 m. 15 posiedzenie 
przerwał, naznaczając dalszy eiąg na dziś, na godz. 
.10  rano.

*

Omyłka druku.
Posiedzenie Koła sejmowego odbędzie się w 

niedzielę o g. 4-ej, nie o 1-ej, jak to wczoraj myl­
nie wydrukowano.

*

Z gm achu sejmowego.
Wczorajsze popołudnie i wieczór zapełniły po­

siedzenia ko misy j : sanitarnej i budżetowej.
Koraisya sanitarna obradowała nad referatem 

p. Wursta o przedłożeniu Wydziału krajowego co 
do zakładów dla obłąkanych w Kulparkowie i Kry- 
stynopolu. W rozprawach zabierali głos pp .: Czay- 
kowski Wiktor Władysław, Wodzicki, Czaykowski 
Władysław, Onyszkiewicz, Jabłoński, Moysa, Roso4 
chacki, Bednarski, Mars i referent Wurst. Wnioski 
referenta przyjęto, to jest wbrew pierwotnemu wnio­
skowi Wydziału krajowego, postanowiono rozszerzyć 
zakład kulparkowski przez odpowiednie budowle 
i przeistoczenia, a zaniechać myśli utworzenia aiań 
filii w Krystynopolu, nadto uchwalono założenie 
w zachodniej "części kraju zakładu dla obłąkanych 
na 500 łóżek. Wniosek komisyi brzmi:

U Upoważnia się Wydział krajowy do przeisto­
czenia głównego budynku i wystawienia 6  nowych 
pawilonów w Kulparkowie kosztem 1,185.550 k.

II. Upoważnia się Wydział krajowy do zacią­
gnięcia na cel powyższej budowy pożyczki z fundu­
szu zarodowego majątku zakładu kulparkowskiego 
i pokrycia reszty pożyczką krajową.

III. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
już W ciągu przyszłego roku przedłożył Sejmowi 
plany i kosztorysy na budowę zakładu dla obłąka­

nych w zachodniej części kraju, obliczonego na 500 
łóżek.

IV. Na przedwstępne badania i studya przy­
znaje się kredyt w kwocie 8000 k.

W komisyi budżetowej referował p. ks. A. Lu­
bomirski część rubryki X. budżetu wydatków, to 
jest wydatki na ogólne i poszczególne cele podnie­
sienia rolnictwa, czyli szereg petyeyj towarzystw za­
wodowych rolniczych, w tem petycyę Towarzy­
stwa rolniczego w Krakowie i gospodarskiego we 
Lwowie, domagających się znacznego podwyższenia 
subwencyi kraju. Komisya, po dłuższych rozprawach 
odroczyła uchwały swe w sprawie tego działu do 
najbliższego posiedzenia. Załatwiono dalej na pod­
stawie referatu p. Milewskiego resztę preliminarzy 
szkół rolniczych, a w końcu obradowano nad sprawą 
poruszoną przez p. Rutowskiego, wstawienia w bu­
dżet kredytu 1 0 0 0  k. na prowadzenie badań i stu- 
dyów celem umożliwienia wyzyskania sił wodnych 
na rzekach w naszym kraju. Po długiej i ożywionej 
dyskusyi kredyt ten uchwalono.

Sprawy węgierskie 
i kamarylla wiedeńska.

Wiedeń, 13 października.
(A.) Rodzina Tiszów jest znienawidzoną na 

Węgrzech. Koloman Tisza doszbdł do władzy za­
parciem się tych samych idei, które teraz przyświe­
cają stronnictwu niezawisłości. Utrzymywał się 
u władzy łamaniem praw i szerzeniem korupcyi po­
litycznej. Jego syn, Stefan, wie o spuściźnie stra­
sznej, którą mu oj-ciec zostawił. Dlatego też od 
pierwszej chwili, gdy wszedł jako poseł na arenę 
publiczną, ułożył sobie teoryjkę, że polityk nie po­
winien dbać o popularność.

A przecież nawet ten człowiek zawahał się 
wczoraj, czy ma przyjąć misyę utworzenia gabinetu. 
Rezultatem owego wahania było zrzeczenie się za­
szczytu, ofiarowanego nm przez koronę.

Co z tego wynika? Że od kandydata na no­
wego prezesa ministrów węgierskich musiano żądać 
pewnych rzeczy, przed któremi wzdrygnął się nawet 
Stefan Tisza. Jeżeli człowiek, który już od młodo­
ści dźwiga na sobie piętno ogólnego oburzenia, któ­
ry już się oswoił z myślą, że być Tiszą i być bar­
dzo nielubianym — to jedno i to samo, który po 
ojcu przejął spory zasób cynizmu w zapatrywaniach 
na naturę ludzką i na życie polityczne w szczegól­
ności — jeżeli taki człowiek przychodzi do przeko­
nania, że są jeszcze rzeczy, jakich nawet Tisza 
nie może zrobić pod groźbą zasłużenia na miano 
zdrajcy narodu — ;tę podobny fakt-pozwala zadrżeć 
bardzo głęboko w tajniki życia politycznego mo­
narchii.

Z pomiędzy frazesów o przebiegu audyencyj 
trzech polityków węgierskich wychodzi na jaw jedna 
prawda: a n i A n d r a s s y ,  a n i P e r c z e l ,  a n i  
T i s z a  n i e  p o d j ę l i  s i ę  u t w o r z e n i a  g a ­
b i n e t u  z p o w o d u ,  że  p r o g r a m  n o w e g o  
r z ą d u  m a  na  ż ą d a n i e  k o r o n y  w z i ą ć  z a  
p o d s t a w ę  r o z k a z  „C h ł o p s k i".

Potwierdza to, w dyplomatycznej formie, 
„Fremdenblatt". W artykule w7stępnyin oświadcza, 
iż audyeneye poniedziałkowe musiały się skończyć 
na niczem, ponieważ brakuje „podstawy zasndniczej, 
na której raożnaby zorganizować stronnictwo libe­
ralne i oprzeć możliwy do urzeczywistnienia pro­
gram rządu". Innemi słowy, nawet przywołana do 
Burgu trójca najbardziej umiarkowanych polityków 
węgierskich nie przyjęła programu, proponowanego 
im przez koronę.

Tenże sam „Fremdenblatt" każe sobie tele­
grafować z Budapesztu, że korona chce po raz 
trzeci powierzyć ster rządów hrabiemu Khuenowi. 
Na pierwszy rzut oka taka wiadomość wydaje się 
nieprawdopodobną. Jakto ten hr. Khuen, politycznie 
skompromitowany w sprawie przekupstw, potem po­
litycznie wyrzucony za drzwi przez niemal cały 
parlament, Niemiec, nie mówiący dobrze po nia- 
dziarsku, figura bez powagi, bez cienia kredytu mo­
ralnego u całego narodu, wręcz znienawidzony przez 
opozycyę — ten człowiek miałby po raz trzeci zo­
stać prezesem ministrów ? A przecież tak jest. 
W chwili obecnej w całych Węgrzech jeden tylko 
hrabia Khuen jest gotów na podstawie rozkazu 
„Chłopskiego“ utworzyć rząd.

Czy doradcy korony, ci, którzy podsunęli myśl 
zamianowania hr. Khuena prezesem gabinetu, a po­
tem obstawali w lecie, by przesilenie przewlekać, 
zabagnić, leczyć półśrodkami, czy ci doradcy, któ­
rym się wydawało, że ogłoszenie rozkazu „Chłop­
skiego “ będzie ostatecznem załatwieniem całej spra­
wy — czy ci doradcy widzą, jak głupią i jak zgu­
bną była ich polityka? Wątpię 1 Kamarylla wiedeń­
ska odznacza się dwoma przymiotami: tępością
umysłową, nie pozwalającą jej zrozumieć stosunków 
po za rogatkami Wiednia i przewrotnością, ^ tóra 
się nie cofa przed użyciem środków najbardziej niemo­
ralnych, byle tylko postawić na swojem, choćby to 
miało zaszkodzić dynastyi i państwu.

Przesilenie będzie się jadziło i nadal. Kama­
rylla bowiem odradza koronie powołania do steru 
dwóch ludzi, którzy są w stanie ułagodzić obecną 
burzę na Węgrzech. Tymi politykami: Appouyi
i Wekerle. Zamianowanie jednego z nich prezesem 
ministrów* drugiego ministrem dałoby narodowi wę­

gierskiemu gwarancyę, że koncesye narodowo-woj- 
skowe nie pozostaną na papierze. Obydwaj bowiem, 
zanim objęliby ster rządów, wymagaliby sami od 
ministra wojny Pittreicha i od szefa sztabu gene- 
ralnego Becka gwarancyj, że ci rzetelnie, bez 
kruczków i wykrętów wprowadzą koncesye w życie. 
Lecz właśnie takich gwarancyj kamarylla dać nie 
zechce nawet wtedy, gdy zmuszona strajkiem poli­
tyków węgierskich doradzi monarsze, by cofnął 
częściowo zasady rozkazu „Chłopskiego”. Obiecywać 
i dawanych obietnic nie dotrzymywać — oto takty­
ka kamarylii wiedeńskiej wobec Węgrów, Czechów 
i Polaków.

N a marginesie. ^

O honor
Było to jeszcze wówczas, kiedy chadzałem na 

bale, wieczorki, wieczorynki, pikniki i „tańczące” her­
batki. Kochałem się wtedy między innerai w pewnej 
Stasi, którą też poprosiłoin przy najbliższej sposobno­
ści o koutredausa. W karneciku, który mi podała drżą­
cą ręką, napisałem drżącą ręką tajemniczego wykrę­
tasa.

Stanąłem wśród wielu, ocierając czoło zroszone 
potem w długiej podróży, która się nazywa „figurą 
szóstą*. Dusza moja była spokojna, ponieważ kontrę- 
dans nie niepokoi duszy, Dlatego spokojnie patrzyłem 
na czerwoną długą pręgę, widniejącą na fizyoguomii 
sympatycznego młodziana, który przeciskał się ku 
mnie.

— Panie!
—• Panie!
— Czy pan jest łaskaw uznać za uchybieuie 

ranie faktu, że tańczyłeś koutredausa z panną, którą 
ja do tegoż kontredausa onegdaj skutecznie zaangażo­
wałem ?

— Nie jestem łaskaw, szanowny panie.
—  Dlaczego?
— Ponieważ o tem nie wiedziałem.
— Więc nie?
—  Więc n ie !
—  Więc uważam pana za niewychowanegol
—  Więc mniemam, że szanowny pan musi być

bardzo niedawno po maturze!
Kiedy nazajutrz przyszło do mnie dwóch mło­

dych panów, postanowienie miałem już gotowe. Miano­
wicie, że będę się bił na żądanie, ponieważ potrzeba 
na to mniejszego ryzyka i mniejszej odwagi, niż gdy­
bym zechciał oświadczyć dwu czarno ubranym panom 
i ich klientowi, że ich wszystkich trzech rasem uwa­
żam za dzieciaków naprzykład. r

s -~s^€>battdażowano nam jedwabiem wszystkie szla­
chetniejsze miejsca naszego ciała. Potem odprawiono 
jeszcze kilka oeremonij, a wreszcie rzucono hasło. 
Machnęliśmy Szabelkami i zdumieliśmy się. On miał 
draśniętą brew, ja moje białe czoło. Honor był oca­
lony. Ubierając się i przyjmując gratulacye, myślałem 
sobie, że mogłem nie chcąc zupełnie, wykroić rau jedno 
z dwojga jego pięknych oczu. Za jego dzieciństwo by­
łaby to kara za wielka... Myślałem i było mi głupio. 
Jeszcze bardziej było mi głupio, kiedy matka i ciotki 
ciągle jeszcze blade z przerażenia, oglądały czarny pla­
ster angielski na mojein białem czole,..

Tak było dawniej, kiedy jeszcze chadzałem na 
bale i „tańczące" herbatki. Dziś czasy się zmieniły na 
lepsze. Dziś wystarczy zapisać się do „Ligi przeciw- 
pojedyukowej", aby zabezpieczyć swój honor przed 
zakusami wszelkich dzieciaków, półgłówków i kome- 
dyautów. Zapisujcie się wi§c do „L,igi“.

SIGMA.

g p « s tr z e ż e n ia  m eteo ro fto a r ic in e  (z obserwato- 
r y u m  astro n o m . P o litech n ik i) w  d. 14 października b. r.:

Godzina
Ciśnie- i 

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
<g. 2 pp)

Temperatura
Naj­wyższa Naj-

mżaza

7 rano 
2 popoł. 
9 wieess.

728*8
732*3
734*1

4-8*8
4-12-6
4-8-0

W4
We 

| WSW2 ]

i)
! 3-5 
1

4-12-6 4-4*7

U w a g a - Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  na d z i ś : Pogoda przy zmieunem za ­

chmurzeniu, wzrost temperatury.

— W ieczorek Kościuszkowski. Staraniem ko­
mitetu patryotycznej młodzieży polskiej odbył się wczo- 
raj wieczór w sali ratuszowej wieczorek ku uczczeniu 
86 rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki. Słowo w stę­
pne wypowiedział reprezentant „Czytelni akademickiej*, 
p. Zebrowski. Mówca, skreśliwszy w pięknych słowach 
działalność bohatera z pod Racławic, przebiegł dzieje 
tej epoki i podniósł znaczenie idei demokratycznej. 
Zadaniem naszem ■— zakończył mówca —  powinno 
być krzewić tę ideę w jak najszersze kręgi. Nastąpiła 
część wokaluo-deklaraacyjua. Pani Sumper wygłosiła 
z wielkiem przejęciem „Pogrzeb Kościuszki" Ujejskie­
go. a malutka Wandzia Baczyńska, ubrana w polski 
skój, oddeklamowała „Do Matki Polki" Mickiewicza. 
Dalszą część programu wypełniły: solo wiolonczelowe 
p. Jarońskiego, śpiew pp. Mikosińskiego („Ludzie mó­
wią, żem szczęśliwy* Troschela) i A. Bursy (arya ze 
„Strasznego dworu“) i produkeye na cytrze p. L. Bo­
jarskiego, który bardzo piękuie odegr. ł poloneza sw e­
go układu i „Wienieo pieśui polskioh". Następpie za­
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brał głos przewodniczący komitetu p. Baczyński, wzy­
wając młodzież, aby postępowała w myśl idei Kościu­
szkowskich. Na zakończenie chór akademicki odśpie­
wał pod batutą p. Szczepańskiego pieśni patryotyczne. 
Sala była zapełniona po brzegi.

— T o  w . n m zy c& n e  odbyło wczoraj pod prze- 
wodnietwem prezesa prof. dr. E. Tilla nadzwyczajne 
waln© zgromadzenie. Na porządku dziennym była zmia- 
Qa statutu, którą po krótkiej dyskusyi przyjęto w myśl 
żądań referenta wiceprezesa Romanowskiego.

— D z ie ń  15  p a ź d z ie r n ik a ,  powszedni w całej 
Polsce, w jednej tylko prowincyi polskiej, mianowicie 
na Śląskm jest świętem uroczystem patronki Śląska, 
św. Jadwigi. Św. Jadwiga, księżna śląska i polska, 
ur. r. 1166 jako córka Bertolda, księcia Meranii, mar­
grabiego badeńskiego, hrabiego Tyrolu, była żoną księ­
cia śląskiego i polskiego Henryka Brodatego, a matką 
Henryka II. Pobożnego, który poległ dnia 15 kwietnia 
1241 r. w bitwie pod Lignicą. Za namową św. Jadwi­
gi, Henryk Brodaty założył w r. 1202 w Trzebnicy 
klasztor PP. Cystersek, w którym pobożna księżna spę­
dziła kilkanaście ostatnich lat swojego życia i w nim 
dnia 15 października 1243 r. zakończyła życie. Kano- 
nizacya św. Jadwigi odbyła się dnia 15 października 
1267 r. w Viterbie. Dokonał jej papież Klemens IV. 
Jak Czesi w dzień św. Wacława, patrona Czech, zbie­
rają datki na ,,Maticę szkolską", jako t. z w, „dar 
święto Wacławski", tak też i w Księstwie Cieszyńskiem 
zbierają dla „Macierzy szkolnej" w dniu 15 paździer­
nika „dar św. Jadwigi".

— B o b r y  przykład. Niejednokrotnie w ostatnich 
czasach zdarzyło nam się słyszeć i czytać o pomijaniu 
przemysłu krajowego przez nasze własue władze. Pię­
kny kontrast do tamtych wypadków, które co przy­
znać należy, przeważuie nietyle ze złej woli, ile z nie- 
wiadomości pochodzą, stanowi ogłoszenie licytacyi, opu­
blikowane przez dyrekcyę krajowego szpitala we Lwo­
wie. Znajdujemy tam imiennie wyszczególnione pro­
dukty krajowe, które mają być dostarczonymi, i tak: 
makaronu włoskiego, wyrób krajowy, około 4.300 klgr., 
cukru z przeworskiej cukrowui około 500 klg., cyko- 
ryi, wyrób krajowy, sody szczakowieckiej. Taki sposób 
ogłaszania ofert z wymienieniem szczegółowem jest 
daleko skuteczniejszy, niż ogólne przyznanie pierwszeń­
stwa i powinien być naśladowanym i przy innych do­
stawach, szczególnie rozpisywanych przez władze auto­
nomiczne.

— W ie c e  p rzem ysłow e, zwoływane z inicya- 
tywy Biura reklamy i rozpowszechnienia wyrobów kra­
jowych przy centralnym gal. Związku fabrycznym i kra­
jowym Związku przemysłowym (Lwów, ul. Batorego 
1. 12), w najbliższym czasie odbędą się: w Bełzie 
1*6 1 in. o godz. 5 pop., w Sokalu 17 b. m. o godzi­
nie > pop, .7 Bali „Sokoła", w Nowym Sączu 17 b. m. 
o godz. \  wiecz. w Bali Rady miejskiej, w Krystyno- 
pólii 19 b. m. o godz. 6 wiecz., w Podhajcach 22 b. m.
0 godm 4 pop., w Samborze 22 b. m. o godz. 5 pop. 
w sali kasynowej, w Buczaczu 24 b. m. o godz. 6 L/2 
wieczorem w Bali Rady miejskiej.

— Echa żyw ieckie we Lwowie. Socyaliści 
lwowscy, chcąc odwdzięczyć się ks. Stojałowskiomu za 
Żywiec, postanowili go obić. Gdy ks. Stojałowski, po 
ukończeniu posiedzenia wyszedł o godz. 4 m. 15 ze 
Sejmu i skręcił w stronę Ogrodu miejskiego, przystą­
piło doń kilku mężczyzn, a jeden z nich, Michał Śli­
wiński, piekarz, zawoławszy: „Masz za Żywiec!" ude­
rzył go trzy razy w twarz tak silnie, że ks. Stoja- 
łowskiemu kapelusz spadł na ziemię. Napadnięty prze­
raźliwym głosem zaczął wólać pomocy. Na głos jego 
przybiegło kilku polieyantów i ageutów policyjnych
1 aresztowali Śliwińskiego. Powstało wielkie zbiego­
wisko. Otoczouo aresztowanego, chcąc go odbić. Przy 
t©j sposobności aresztowano również prowodyra ruskich 
socyalistów, Semena Wityka, który stanął w obronie 
aresztowanego. Aresztowanych zaprowadzono na iuspe- 
kcyę policyjną. Tam Wityka zaraz wypuszczono ua 
wolność, Śliwińskiego zaś ua chwilę zatrzymano, a po 
stwierdzeniu identyczności jego osoby, uwolniono go 
również. Ks. Stojałowski, wezwany ua świadka tej 
sprawy, nie zgłosił się na policyi.

—  Niebezpieczna zabawka. Jan Kalnicki 
i Władysław Martyuowicz, uczniowie gimuazyalni, strze­
lali z flobertu wczoraj popołudniu w sieniach realności 
pod 1. 8 przy ul. Koralnickiej. Jedua z kul trafiła 
w górne okno filii pocztowej V. i przebiwszy dwie 
grube szyby, Wpadła do biura. Nicponie uciekli, a flo- 
bert znaleziony u ojca jednego z nich, Maryaua Mar- 
tynowicza, dozorcy realności pod 1. 8 ul. Koralnicka, 
złożono w policyi jako „corpus delicti". Przydałyby się 
nrv nicponiów porządne rózgi-

Ogień sufitowy wybuchł wczoraj o godz. 9l/a 
wieczorem na drugiem piętrze w domu pod 1. 21  przy 
ul. Królowej Jadwigi. Straż ogniowa pod rozkazami 
p. Eli&s^^loza stłumiła groźny pożar, wyrąbując sufit 
w trzech pokojach.

Telegramy „Słowa Polskiego.'1
Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń. (TBK.). Minister Lukacs przybył

południe do Wiednia i udał się do pałacu
węgierskiego ministerstwa, gdzie konferował z hr. 
p l,enem. O godz. 2 miał być u cesarza.

/®J*dape8*t. (Tel. wł.). Dziennik „Magyar 
O* ? zaznacza we wczorajszym artykule wstęp­
nym, ze nie rozchodzi się o osobę przyszłego pre-

■ zesa gabinetu, byle tylko rząd uznał prawa narodu
do węgierskiego języka komendy. Opozycya zwalczać 
będzie do ostatka każdego ministra-prezydenta, 
któryby tego prawa nie uznał i nie da się nastra­
szyć groźbami, jakie puszczono z Wiednia, że w ra­
zie nieudania się kombinacyi gabinetu Lnkacsa hr. 
Tisza rozpocznie politykę silnej i energicznej pięści. 
W takim samym duchu pisze także dziennik „Ma­
gyar Szo".

Wiedeń. (TBK.). O godz. 3 po poł. przyjął 
cesarz Lukacsa na osobnej audyeneyi. Lukacs roz­
winął przed monarchą zapatrywania swe na sy- 
tuaeyę.

Cesarz nie powziął jeszcze decyzyi, przyjął 
tylko wywody ministra skarbu do wiadomości i po­
lecił mu przedłużyć pobyt w Wiedniu, by był do 
dyspozycyi w razie potrzeby. Lukacs zostaje dziś 
we Wiedniu i będzie prawdopodobnie powtórnie na 
audyeneyi u cesarza. Polecenie utworzenia gabinetu 
nie nastąpiło. Powołanie Lukacsa miało przeważnie 
na celu zasiągnięcie informacyj. Sprawa powołania 
Lukacsa na prezesa gabinetu nie stała się aktualną.

O g. 4 po poł. był u cesarza hr. Khuen i dziś 
przed południem powtórnie będzie na audyeneyi, 
na której zostanie ułożona lista tych osób, które 
jeszcze mają być powołane do cesarza. Osoby te 
będą pochodziły z kół parlamentarnych i są temi, 
które już przedtem monarcha powoływał. Dziś przed 
południem nastąpi ostateczna decyzya co do powo­
łania na piątek tych mężów stanu.

B u d a p e s z t. (TBK.). „Komitet z 9“ partyi 
liberalnej obradował wczoraj od g. 5 do 7*30 pod 
przewodnictwem Szella i nastąpiło porozumienie co 
do podstaw programu wojskowego. Następne posie­
dzenie w środę.

Sejmy krajowe.
Z Sejmu bukowińskiego.

Czerniowce. (TBK.) W Sejmie dokonano 
wczoraj przede wszy stkiem wyboru uchwalonej oneg- 
daj komisy i dla nietykalności poselskiej i komisyi 
z siedmiu członków dla wyrażenia nagany. Poseł 
Straucher uzasadniał wniosek w sprawie wydania 
zarządzeń celem uregulowania i ochrony emigracyi. 
Prezydent kraju oświadczył, że dotyczące przedłoże­
nie jest w opracowaniu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych i odnośny projekt niebawem będzie prze­
dłożony Izbie poselskiej.

Sejm uchwalił systemizować jedną posadę sę­
ku ndaryusza w Zakładzie dla obłąkanych w Czer- 
niowcach.

Sejm morawski.
Berno mor. (TBK.) W Sejmie morawskim 

uzasadniał poseł P e r e k  nagły wniosek upaństwo­
wienia kolei Północnej z dniem 1 stycznia 1904 r. 
Mówca wywodził, że Niemcy uważają obecnie kolej 
Północną za swój stan posiadania. Ponieważ Tow. 
kolei Północnej przyczynia się do gerraanizacyi Mo- 
rawii, dlatego Słoweńcy są obecnie przeciwni upań­
stwowieniu, mimo, że powody ekonomicznej słuszno­
ści za tem przemawiają. Na objęciu kolei Północnej 
przez państwo zyskałby wywóz, który mógłby wzróść 
wskutek uregulowania taryf. Obecnie upaństwawia 
się tylko koleje bierne, czynne zostawia się akcyo- 
naryuszom. Mówca żali się na zachowanie się kolei 
Półuocnej wobec ludności czeskiej.

Poseł G o t z polemizuje z Perekiem; oświadcza, 
że Niemcy w zasadzie nic nie mają przeciw upań­
stwowieniu, tylko są przeciwni upaństwowieniu w chwi­
li obecnej. Przypomina, że wczoraj Niemcy oświad­
czali się za upaństwowieniem, a Czesi przeciwko. Za­
znacza, że w razie upaństwowienia urzędnicy czescy 
zostaliby poprzenoszeni do miast niemieckich, które 
przez to zatraciłyby charakter niemiecki.

Nagłość wniosku Pereka odrzucono.
Z Sejmu śląskiego.

. Opawa. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu uchwalono jednomyślnie celem naprawienia 
szkód, wyrządzonych w drogach, mostach i t. p. 
przez powodzie, zaciągnąć pożyczkę krajową 2  mi­
lionów koron. Wezwano rząd, aby przyznaną Ślązko- 
wi pomoc rządową podwyższył stosownie do rozmia­
rów klęski.

Z Sejmu kraińskiego.
Łubiana. (TBK.) Wczoraj złożył w Sejmie 

poseł Schwegel oświadczenie, że partya wiernokon- 
stytucyjna i słoweńsko-postępowa uchwaliły celem 
zażegnania obstrukcyi jak najprędzej załatwić wszyst­
kie wnioski nagłe i na podstawie porozumienia się. 
wszystkich stronnictw ułożyć program pracy. Wobec 
tego marszałek przerwał o g. 4-ej popołudniu posie­
dzenie, by dać stronnictwom możność konferowania. 
Konferencje w istocie rozpoczęły się.

Król włoski w Paryżu.
P a r y ż ,  (TBK.). Królestwo włoscy przybyli tu 

wczoraj o g. 4*15  popołudniu, powitani na dworcu 
przez prezydenta Loubeta i małżonkę jego.

Gdy król Wiktor Emanuel i królowa Helena 
wysiedli z wagonu, przystąpił prezydent Loubet 
z małżonką, oraz prezydent ministrów Combes i mi­
nister spraw zagranicznych Delcassó. Król i prezy­
dent powitali się serdecznie. Loubet poprowadził pod 
rękę królowę, a król włoski prezydentowę do salonu, 
gdzie przedstawiono królestwu ministrów.

Z dworca w pierwszym powozie jechał król 
z prezydentem, w drugim królowa Helena z p. Lou- 
betową. Przy wjeździe do miasta byli król i Loubet 
przedmiotem gorących owacyj. Wznoszono okrzyki: 
Niech żyje Loubet, niech żyją Włochy, niech żyje 
republika!

Wojsko, które tworzyło szpaler, witano okrzy­
kami: „Niech żyje armia! Niech żyje republika!" 
Ulice, któremi przejeżdżano, były wspaniale udeko­
rowane i przepełnione publicznością.

O godz. 4 m. 30 przyjechano do ministerstwa 
spraw zagranicznych, gdzie parę królewską powi­
tała w westybulu małżonka ministra spraw zagrani­
cznych.

O godz. 5 złożyli królestwo włoscy wizytę 
Loubetom w pałacu elizejskim.

Paryż. (TBK.) Podczas bankietu wygłosił 
prezydent Loubet następujący toast:

Sire! Francya jest świadomą ważności wizyty 
waszej król. mości, bo widzi w niej świetny dowód ści­
słości porozumienia, do jakiego przyszło między rzą ­
dami włoskim i fraueuskim, a które w równej mierze 
odpowiada interesom narodów włoskiego i francu­
skiego.

Z pewnością, że oba kraje są przepełnione 
wzajemną do siebie ufnością i dobrą wolą, wita 
Francya Wasz. król. Mość z radością, którą podwa­
ja  obecność jej król. Mości.

Z całego serca w imieniu Francyi i jej rządu 
wznoszę kielich na cześć waszych król. mości i piję 
za zdrowie jej król. mości, królowej-matki i całej
rodziny królewskiej, oraz za wielkość i powodzenie
Włoch.

Muzyka zagrała hymn włoski.
Król Wiktor Emanuel odpowiedział:
„Panie prezydencie! Te serdeczne słowa, które 

wystosowałeś pan do innie, zwiększają żywe zado­
wolenie, jakie w tej chwili uczuwam. Entuzyastyczne 
przyjęcie, jakie królowej i ranie zgotowało miasto 
Paryż i cała Francya, wzrusza mnie głęboko.

Tak jak pan panie prezydencie i ja  także 
widzę w tej wizycie coś więcej niż zwykłą manife- 
stacyę tej wyszukanej grzeczności, która jest trady­
cyjną własnością szlachetnego narodu Francuzów.

Słusznie uważa Francya mój pobyt w Paryżu 
za naturalny wynik dokonanego w tej chwili między 
naszymi krajami dzieła zbliżenia.

Interesy Włoch dążą w tym samym kierunku, 
bo wszystkiemi siłami starają się one i życzą so­
bie utrzymania pokoju w Europie, dając przez swe 
zachowanie możność urzeczywistnienia tych w wy­
sokim stopniu służących cywllizacyi idei. Tem uczu­
ciem przejęte są moje i mojego rządu usiłowania.

Wiem zaś, że podziela je także Francya i rząd 
Rzeczypospolitej, i dla tego podwójnie czuję się 
szczęśliwym, że przebywam na ziemi francuskiej 
i z przyjęcia, jakie zgotowano królowej i mnie i wy­
chylam kielich za zdrowie pańsk ie j za^wielkość i po­
myślność Francyi.

Muzyka zagrała marsyliankę.
Paryż. (TBK.). Po wizycie w pałacu elizej­

skim udał się król Wiktor Emanuel o g. 5*45 do 
senatu i złożył karty prezydentowi senatu i Izby 
deputowanych.

Dijon. (TBK.). Królestwo włoscy przybyli tu 
o 9’30 przed południem, witani przez władze miej­
scowe. Po kwadransie udali się królestwo w dalszą 
podróż.

P rze c iw  n iem ieck iem u  b isk u p stw u .
Praga. (Tel. wł.) Duchowieństwo czeskie 

uchwaliła ua odbytem wczoraj. zgromadzeniu protest 
przeciwko proponowanemu utworzeniu niemieckiego 
biskupstwa w Chebie. Postanowiono zainieyować 
wśród całego czeskiego duchowieństwa akeyę prze­
ciw podziałowi dyecezyi i opracowano w tej kwesty i 

• memoryał, wykazujący szkodliwość podobnego planu. 
Memoryał ten wręczonym zostanie arcybiskupowi 
Skrbeńskieinu i nuneyaturze papieskiej we Wiedniu.

A n g lo -fra n cu sk i są d  ro zjem czy .
Londyn. (TBK.) Sekretarz stanu dla spraw 

zagranicznych Landsdowne i francuski ambasador 
Cambou, podpisali wczoraj na 5 lat obowiązującą 
umowę, w myśl której ewentualne spory charakteru 
prawnego, albo spory odnoszące się do interpretacyi 
obowiązujących traktatów angielsko-francuskich, o 
ileby w drodze dyplomatycznej nie mogły być wy­
równane — mają być przedkładane sadowi rozjem­
czemu, pod warunkiem, jeżeli spory te’ nie dotykają 
żywotnych interesów, albo honoru obu państw, lub 
też interesów państw innych. W każdym poszcze­
gólnym wypadku, zanim państwa zwrócą się do sądu 
rozjemczego, mają podpisać specyalną umowę, okre­
ślającą przedmiot sporu.

S k u p czyn a  serbska .
Belgrad. (TBK.). Wczoraj otwarto zwyczajną 

sesyę skupezyny. Prezydentem wybrano Stanoje- 
wicza, zastępcami Danielowicza i Rankowicza.

Rozdano posłom projekt adresu z podziękowa­
niem dła króla za jego roztropne pojmowanie zadań 
korony i iUfiUj zadań, które muszą opierać się na 
współnem działaniu. Wskutek braku tej jedności 
naród serbski przebył ciężkie czasy. Niezgoda po­
między koroną a ludem była powodem wielu mogił, 
zniszczyła wiele rodzin, osłabiła naród i podkopała 
powagę narodu.
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Ufać należy, że Serbia weszła obecnie w epo­
kę szczęśliwszych dni, gdyż poznała swe poważne 
zadauie, tj. wzmocnienie siły narodu i podniesienie 
powagi państwa.

Adres zawiera podziękowanie gabinetowi Ava- 
kumowicza i powtórzenie zawartego w mowie tro­
nowej programu pracy. Przy ustępie zaś, dotyczą­
cym stosunków z zagranicą zaznacza, że skupczynu 
czuje się szczęśliwą, iż wspólne są obecnie życze­
nia króla i narodu, mianowicie, by dochować trudy- 
cyjnej polityki narodowej i na podstawie zaufania 
zacieśnione węzły z pokrewną Rosyą nadal zacho­
wać, gdyż istnienie ich jest rękojmią lepszej przy­
szłości drobnych ludów bałkańskich.

Dalej żąda adres utrzymania przyjaznego sto­
sunku z pokrewnymi ludami bałkańskimi i podnosi 
konieczność przywrócenia normalnych stosunków 
w Turcji, która to sprawa w tak ścisłym jest związ­
ku z Serbią. Skupczyna sądzi, że nie może zanied­
bywać swego obowiązku w tej mierze, gdyż zanie­
chanie go, tj. niepopieranie reform, doprowadziłoby 
do zawikłań.

Dziś rozpocznie się dyskusya nad adresem.
R z ą d y  królobójców.

B elgrad (TBK.). Jak  z kompetentnej strony 
słychać, żądane przez opozycyę w interesie kraju 
ułaskawienie skazanych oficerów nie nastąpi.

S tra jk i.
Armantieres. (TBK.). Rozruchy trwały wczo­

raj do godz. 9 wieczór. Gdy się ściemniło, wzno­
szono barykady. Do pewnego fabrykanta strzelano 
z rewolweru, lecz nie trafiono go. Podpalono jeden 
dom. Przy pomocy wojska dopiero przywrócono 
spokój.

A re sz to w a n ie  J e z u ity .
Bilbao. (TBK). Aresztowano tu pewnego du­

chownego z zakonu Jezuitów, za to, że z ambony 
miał podburzać przeciw liberałom.

Prefekt podał się do dymisyi.
J a p o ń sk o -ro sy jsk ie  ro k o w a n ia .

Wiedeń. (Teł. wł.) Jak  w tutejszych kołach 
politycznych zapewniają w ostatnich obradach ja- 
pońsko-rosyjskich chodziło o to, że Japonia nie ustę­
powała Rosyi w Mandżuryi, i że Japonia uważa 
obecny stań w Mandżuryi za niekorzystny dla sie­
bie. Wobec tego domaga się Japonia albo natych­
miastowego opuszczenia Mandżuryi przez Rosyę, 
albo gdyby Rosya tego uczynić nie chciała, by J a ­
ponii przyznano rodzaj protektoratu nad Koreą. 
.Obrady między obu państwami przybierają pomyślny 
przebieg.

Port Arthur. (TBK.) Według nadeszłych tu 
wiadomości, w prasie japońskiej panuje obecnie spo­
kój. „Nowy kraj" donosi, że gubernator Aleksejew 
obrał Port Arthur za swą rezydencyę.

T a k że  pedagog .
Budapeszt (Tel. wł.). Nauczyciel szkoły lu­

dowej w miejscowości Tisza-Ba tak ciężko pobił

kilku uczniów za nieuwagę w szkole, że jeden z nich 
wskutek odniesionych obrażeń skonał. Przeciw nau­
czycielowi wytoczyła prokuratorya państwa śledztwo 
karne.

Wrzenie w  środkowej Ameryce.
N. J o r k  (T3K-). Biuro Reutera  donosi, że 

według depeszy z Panamy w środkowej Ameryce, 
zanosi się na wojnę. Mianowicie republiki Nikaragua 
i GuatemaSa mają zamiar wypowiedzieć wojnę repu- 
biikom Saiyador i Honduras.

Odznaczenia i  m ianow ania .
W ied eń . (TBK.). „Wiener Ztg.“ ogłasza: 

Cesarz nadał zastępcy dyrektora kolei państwowych 
dr. Natanowi Seinfeldowi z okazyi przeniesienia go 
na własne jego żądanie w stan spoczynku order 
żelaznej korony III. klasy.

Cesarz nadał kierownikowi dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Stanisławowie, Leonowi Sołeckiemu, 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Cesarz zamianował majora Józefa Binnowetza 
z 5 komendy żandarmeryi we Lwowie, komendantem 
żandarmeryi w Tryeśeie.

Cesarz zamianował inspektorów kolei państw. 
Spirydyona Makarewicza i dra Kazimierza Ożcga 
zastępcami dyrektorów kolei państw, w VI. randze 
z tytułem radców rządu.

R z y m . (TBK.) Papież przyjął wczoraj na 
posłuchaniu francuskiego nuncyusza Lorencellego.

Budapeszt. (Tel. wł.). Urzędnik pocztowy 
w Breistał nad Wagiem uciekł, zdefraudowawszy 
14.000 k. pieniędzy rządowych.

Petersburg. (TBK.). W miastach Witebsku, 
Mińsku i ich okolicach, oraz w Aleksandropolu 
(gub. erywańskiej) zaprowadzono stan wyjątkowy 
(t. zw. wzmocnionej ochrony).

handlowe*
Z targu pieniężnego.

W fiefień, 15 paźdz. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 655*50 
Akcye węeier. Zakładu kredytowego 7£j3*50, Akcye Anglo- 
banku 271.50, Akcye Unionbanku 621*50, Akcye Landerbąn- 
ku- 415*—, Akcye Bankvereinu 475-50, Akcye Bodencredit 
93 0 —, Akcye gal. Banku hipotecznego Akcye kolei
państwowych 654*50, Akcye'kolei południowej 79*—  ̂ Akcye 
Tramway A. , Akcye kolei Klbeth&l 4i6 50,
Akcye kolei półn. 5410 Akcye kolei czerń. 578*50, Akcye 
Alpiny 377*50, Akcye Rima Muranyi 463*--, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1725. — , Akcye Fabryk broni 351*—, Akcye 
tureckie tytoniowe 357*—, Akcye Galie. Karpac. Tow. naf- 

, Oblig. weg. ind. 97*35, Renta majowa 
100 05, Austr, Renta korcmowiT^uo’03, ~ W ęf. Renta koron. 
97*70, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.55, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. 98*75, 4Vs proc. listy Banku kraj. 102 —, 5 proc. 
komunalne obligacye Banku krajowego 102 40, 4 Droc. listy 
Banku hipoteczn. 98*— 4Vs proc. listy Banku hlp. 101*—, 
5 proc. lisly Banku hipoteczn.* 112*—, 4 proc. GaL Obligacye 
propinac. 99*75, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*40, 4 
pro. pożyczka m. Lwowa 96*35, Losy tureckie 127*50, Mark. 
117*32, Ruble 253*—, Kredyty ■—*—-, Alpiny —*—, Węg 
kred. —•—, Unionbank — ą Koleje —*—.

Usposobienie: silne wskutek budapeszteńskich za­
kupień i lepszych zapatrywań na sytuacyę na Węgrzech. 

SSerlfiu, 15 paźdz. Przy zamknięciu wczorajszym
giełdy; Kredyty 206*50, Staatsbahny 140*50, Disconto Oo- 
mandit 191-—, Berlin Tow.handl. 157*—, Laura 227*60, Bo-
humery 183*60, Kolej półn. wschodnio-Pruska —*—, Rubla 
za gotówkę 216*25, Kolej warsz.-wied. ---* — , Kolej morza 
śródziemnego 96 25, Kolej Meridionaina 136 25, Losy ture­
ckie 136*—, Renta włoska — —, „Harpeaer* kopalnia wę-

M A B U S Ł A N E .
Za tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wpros^

w A tóiistracji „Słowa Polskiego" we Lwowie 
=  S e n s a c y jn e  n o w o ś c i  =

literatury współczesnej.
Conan Doyle. „Czerwonym szlakiem", powieść

przekład z angielskiego. 8 -ka duża, str. 123 
ozd. brosz., cena hal. 60.

O. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej “, 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
meusiewiczowa. 8 -ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1 *2 0 .

M arceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie", tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8 -ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

Zora. „Drogami życia*, powieść współczesna, 8 -ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. T 2 0 .

Kto nadeszle koron 360  do naszej Admistracyi, 
otrzyma wszystkie cztery tomy franco. 3408

83F" Wydanie jubileuszowe —  na dochód autora. I g #

Wyszła z pod prasy i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytomowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

——-5 T .  T. J e ż a  .. 5243

S  r s r
Z portretem autora. — Wydanie ubileuszowe,

. )  . na dochód autora. _ "p 
C e ia a  t r z e c i a  t o m ó w  O k jo r .

Skłafl płówny w Administr. Słowa Polskiego.
Wydanie jubileuszowe —  na dochód autora.

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 13 października 1902.

Ktuiy o ilo inaczej nio podano, obliczono są za 100 
koron nominaln. wartości i za gotówkę

ęUOgólny dług państwa.
Jed n o lity  d ług  p ań stw a  
w  banknotach ., m a j—lis to p ad  . . <> 

r m ty —sie rp ie ń  .  .
j r e b r«** s tyczeń—lip iec  . . • • • 

Kwiecień—paźd z ie rn ik  . 
z ro k u  1S54 no 250 zł. ni. k. •

1860 ‘ „ 500 zł. w . a. .
1860 ,  100 zł, „ .  •

•  „ 1864 ,  100 zł. n » • • “
• * 1864 „ 50 zL r • r

L isty  zactaw . dom en  p ań stw  1®  *Ł 5
Dług państv/a krajów koronnych.

w rad z ie  p a ń s tw a  ren rezen to w an y cn . 
A ustr. ra u ta  z ło tą  w olna od pod. . *

w wal. Jkor. w. oa potL 
■ * inw ast. wol. od poa. .
" * Obr!gr.tt?o kolejowe.

Kolej A rcyks. A lb re c h ta  w srohrze ,
,  ces. E lżb ie t}  *  złocic w. oa  p.
! cesarz . F rau e . Jo z e ia  w „ on. ,

A rc E nd. w. Ł  ™ °l - od P°A  .' cest Eiż. SCO 7l. ui. k. za sztuhę ? •/

• czes! Em . 1885 200, i
l  „ „ . 1895 400. 2000. 10000 jv. 4
,  B ukow ińsk ie j lo k a t  4^® ^ o r* * '  ,
„ K a ro la  L udw ika  sr*Vu r. ■ ■ *. * *
„ Lw ow .-C zer,-Jaskiej Km. 189*

Dług państw, kraj. kor, węgier.
W ęg iersk a  re n ta  s ł o t a ................. . * * 7
VVęg* re n ta  w. Kor. w o lna  od p o d  
W ęg. re n ta  w. K ot. .  r r 
P ożyczka  koL z r. 1889 w słocie  •
P ożyczka  kol. z  r. 1389 w s reb rze  •Węg. o b ligacye  p ropm . w. a. . . .
W a c  * p rem . rog. CiBsy . .
W ęg! p ozyozka  p rem . po  100 « Ł . .

* „ n r v- r. • •
fYMismcvo in d em m zacy jn e  m poteczne

> _______ ; Sław onii . _ _ . .

.4*9

.4*2 

.4*2 

. .4*2 . B*2 .4*" 

. 4

. 4 

. 4.3 |

.4
4
5 V-
4

4.3 */> 
. 4 *! 
. 4 »/• 
• 4 H 
. 4

K ro ac td  i S ław onii
-  F ro p m ac y jn e  w ol. od p-xL . 

W ęgierek ie  o b ligacye  h ip  . . . 
K roacy i i S law o n u  oblig. h i t .  . .

Inne publiczne pożyczki.
P ożyczka  reg . D u n a ju  z r. ^  .

I k ra j. B u k L m n y  z r. 1S88
Obi. prop . B u k o w i n y .....................
Bal. poż. k ra j. z r. 1893 .................

. 4*65 

. 4 ł/> 

. 4  .«

.4

. 4.6

. 4

płacą żądają
lóf; i—
ion|6;
99,9 

10()i63 
176 • - 
154'- 
1841- 
2oO 
25C* 
300

100*20 
100:85 
100'JO 
100 
179 :- 
154 j— 
185,50It r.- i 1 '— I! scA —-i 254|- 

— 1 303 —

119 40 119 GO
10':, KO 20
yii 3.*;:i! 92; 50

99
jl

1001•70
11S 0-1 1.19 t A

99,
&5J
8>'| 1.00 80

506,
r3

5081—

115 ;—i J 50
134 50| 135' W
100 lOy l.Olj 10
100: 10l! 20

h »;75 lUOj 7 ‘i
99,851 100 sr.
99 90i 100,9

97 50 97 70
89 15 89 3:

154 157
205 j - 
205 [—j

208 
1 208
1

;

101125! 3 02 23
1001■o, 101 40
97 45' 98|'45
97j 10 93 10

ir6 2^ 107
99 80 1C080
99 — 100 _

108 H 104 _
89 -11 99 VG

& *L  cbL prop. z r. 1883 . . . .  
Fc& mdaeta Lwowa z r. 1886 . 

,  e z r. 1900 •
„ f Wiednia s  r. 1£74 • 

E«nt» wioska za 100 lir . . .  • 
Fok. faypot. Bnłgaryi a t. lfl®

.4.4

.4 H

.W

.6
Listy zzstewise

(ObUgaoye tupot, i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziemz. lca. w óO L 4 
Buków, z&sL kred. menreki.............5
GwL’»ko. h. % KF/o pr. L w 8̂ /» L 5 GaL , , B los w 50 lat. . . .  4
O-oL . „ r ios w 60 lat. . . .  4
G-fei 5:ow. kred. ziem. los w 66 lat .4 
GeL „ , , , w 41 iat . 4
GaL « « s dawn. emni. . .4
GaL B B r P° Kor. . . . 4 Banku kraj. dla GaL i Loa. w 51 L o 4 l/ 
Banku t r r zwr. w 571!* L . 4 Banin „ oblig. komun. 2 emis. . . 5 Bruku a . „ 8 e. i. w 42 L . 4 lf
Banku , * . 4  em. i. w. 45 1.
banku r r k.ol/1. w. 571/jL . .  . i  Anarr. węg. Eanku loa w iiF/s L . . 4 
Austr. , , los w 50 L . . . .  i

Gbłrctaoye z prawem pierwszeństwa
EoieGpółn. cea. Fora. era. z r. 18S8 . 4

• ■ ■ t » * ' *
* •  •  » » ■ I s & s . 4:  . *I * r i> r r 1899 . ó. L-»'dw-Czem.-J asey 1884 p. 10»/» i 
l T. r „ 1S84 . . . .  4GaL coL lokalne wachod................ 4

W ęg.-GsL koiej em.  ............... ..
• . . , ............ .5, . , , 1337................4

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1S50po 100 zł. w. j»............................?B „ „ em. 1889 no 100 zL w. a. .8 Tow. fc. na Don. 100 zŁ m. k. p. 10°/o 4 Crogu-L Dttm a r. 1870 po 100 zł. vr. a. 6 Węg. banku ioip. pr 1. z. po 100 zł. w. a. 4 Fo& miasta lryeatn po ICO zł. m. k. 4 
Fol. r , po 50 aŁ w. a. 4PoŁ. oerbska prem. po 100 ft............2
'ituwcid® obL prem. kolej po 400 rr. 0

Lasy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie BasiJica po 5 eL w. a, . 
ZftkŁ kr. dla imnd. i prz. po 100 zł. w. a
Ciary po 40 aŁ m. £ ..........................Pożyczka m. lnaoru«u po 20 eŁ w. a.. . 
Po& preBRt aoia*. Kraaowa po 20 zŁ w. a ^  9 Lubiany po 20 bŁ . . ,
OfZK \» dOżŁw. a. ............................

99 1100 25
95 7ó;I 96 7-

101. 80|i 102 80
12.0 ? 124 50

106 107

101 601
E8 751 

10119^ 
ljkfio 
98j75 68:75 1C095 

100195'

lOljlJ
ioai-101135 101 i 35 
10] !sp 
92 40'

290 289 -

\ ^ 5  i 50 
264 —

FaM* «  wL m. & ,............... i . . .Czerw. żsk. austr. tow. po 10
„ n węg. tow. po' 5 zł. . . . . . .fusti&oyi areyKs. Eudoita po 10 aŁ . . .isamiB po 40 zi. m. n. . . ..............

Pozyczita miasta Salzburga oo 20 aŁ .. • 
St. Gonoia po 40 ał. m. k. . . . . . . . .  
Poz. pr. m. Stanisławowa po 20 zł. . . .  
iiomonaine m. Wiednia z r. 1S74 po 100 al
Akcye przedsiębiorstw trauauortow.
Buk. koL lok. akc. pierw. 200 zł.............

r r «• asicy e zakład 200 zŁ . . • Austr. Tow, żogL na Dunaju 1500 Kor. «Ivoie> półn. ces. Ferayn. 2100 Kot..........
Kołomyj. koL lok. uikc. pierw.) 200 bŁ • 
KoL Lwow-Bcłz&c _(&kc. pierw.) 200 żŁ •

„ LTvow-Gz9m.-Jaasy 200 zł. • • * * •
„ wschoani-gaL-iokałn. 200 żł.................„ państwowych 2(Xł zł. — 500  ..........
» południc woj 200 zŁ --- 500 fr. . • * ■
o węg. gaticyj. iokaL 2CX) sł. • • • ■ • -

Akoye banków (za stftukę)
banku Angio-auetr. 240 Kor. i . ..............
oszt, banjtu nandL 1000 Kor..............   ,jRjtiad kred. diu handlu i prz om. 320 K.o:

.Vog. banku kredyt. 400 Kór̂ .................•J.oino auatr. tow. esk 400 iyor. . . , . ,
T.iitc. baa.KU hiuotocz. 400 Kor..............
ialic. banit a dia handlu i przom. 400 Kot 
r̂iiLKu dla krajów Koronnych 400 Kor.. .banku Auetro-węg. 1400 Kc...................

banku Związków. fUnioubaak) 400 Kor. •.'zesa. banitu związk̂  200̂  Kor............. ..óiwnostetraKa bunka 200 Kor.. . . . . . .
Akcye przedsiębiorstw przemysł.

Iow. kop&iń. węgib w Brił2 100 zŁ I • *Gtuic. karp. naft. ww. 500 Kor...............‘
A-ub̂ t. tovr. gonuoz® Aipmo 100 żł. • • * £• ruskiego ww. zeiazn. przem. 200 ■Scaodnicy 500 Kor........................  • • ‘
Tureck. zarst. tytoniów ó(X) franków* • - * 
Lrual tow. jcop. węgia 70 «Ł . • * * * *  *

3-J

W e k s l e .  .
(Czeki, dewizy krótko 

Berlin i mem. m. banu. ^  _
Lonayn za 10 funtów 8!Zt;er*_»'iÓo" fr Paryż i irancusk m. 100 .
PetersDurg i VTarszawą 
Włoaai* oank. za 10° ń*

g a l o t y .
Dukat oesarski
   m

marek I^  100 ^ .................
100 « b B .  • • r •

164!" 53 95 
26 90 
68 

280 
77 

250

495

420
394
.860

6420

578
392

401

271
2685
716 
518 532 
24' 
415 1571 
f>2 0 
243 250

6811098874
1715
76S
881

5OJ 272 
2690

50

50*

510

400
865

5440

402

713520 535 260 416
15S1521 244 
251

—I 685
10S

60 375 
■*,1725 

778
384

1136 
19 05 
23 

117 
9b

253 2 b

52B ~  535

-  584.

400 - 420

30

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lw ów , d n ią  14 p a źd z ie m k a  1903

Ł Akcye zt sztukę.
B onku  h ipo t. gaiac. po 200 ^  K.)

E s  diinóende 20 K or.  ............................
B a n tu  gaiic. d ia h an d lu  1 p r z e m y j

. P.o eł. 200 (400 Kor.) • •  ....................
Kolei gal. K ar. Lud;. P °  m. k . . •
h o ie i L w ów -C aem -.;aa8.F PO 300 zŁ tr* 4

w s reb rz e  (400 Kor.)  ....................  ,
Garb. w  Kzeazow1® P°c «O0 zł, (400 Kor.) • 
F a b ry k i wagon®1* Sanoku p rzed tem  

Lipiński®*® P °  °°9  Kor.
Tow . d ia  e lek try czn y ch

"rod. P® '^ 0  K o r .)  ....................
li. Listy zastawne za 100 K.

®ez kuponu  bieżącego
Bank® k. g o iti vr. a. wył. z 10°.. . . . ,
B sńk*  ^  e • 4*/j% W. a. los w  ®0 L . . .

n. g. 4.0,0 lo s  w 60 1. po  200 K.
w. a. I®8 w 51 L . . . .banku kraj. 40/0 6, i08 w 57 L . . . .

To w arz. g.gj, K,em . 4°/« (1 emis.) . .
gaiic. z ien u k . 4°/o los

Ad.,  .....................................•  *c«  los w  56 l a t ..................................
III. Obiigi za 100 K.

r  bez k u p o n u  b ieżącego
Galie, fu n d u sz u  propinacyjneg®  4 /o w. ą, 
"U to w iń ak i fund. p ro p in ao y jn y  o°lo w. a, 
K om unalne B anku  k ra j, 5°/« *2 e in isya ,

41/s°/o 3 em isy* .
I  •  4°/o 4 em isya . .

Kolej lo k a lu , wsoh. 4°/o P ° 200 Kor. , .
P ożyczk i k ra jow ej 6°/o * •  a r - 1873 , .
Poayozki k ra j. 4°/o po  200 K . z r< .
Pozyozka m ia s ta  L w ow a 4/o p 0 200 K or.

„ 4W/* po 200 K or
IV. Losy,

M iasta K rak o w a  po 20 zł. (40 K o r ). .
M iasta  S tan is ław o w a  po  20 zł. (40 K o r .

V. Monety.
D u k a t o esa rsk i . .  ..................... ....
SO -franków sa  ..................................................
100 rubb rosyjskiok
im « ttfk  ttłwnaizafcifih  ...................

płacą liżądajb

lój 101 !sr
■I 93|y(

, l°2Lc 758 99|^

96

77

i 100 d96 c

84 .

SANTOR WTMIAN?
Ck. nprz, gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto- 

ściowe i monety zagraniczne.

C. l  uprzyw. paiicyjsL akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca z&liczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe

zaliczki. 35

Sadto *Bprowadzou0  Ua w2 r̂  inatjtuoyl zagraai0911^011 tak  swane
@ C £ £ o ^ 7 <K ; 0 ' W S  ( S a f e  I D o p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. hooznie depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne- 
schowek do wyłącznego użytku i pod’własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Odpowiedzialny redaktor: 
Z* drukarni „Słowa

J ó z e f  Ziembiński. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie,
Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. Papier

Stow. zar.
fohrrłri Rrarri TPiałłrnwakich

z ogr. poręką.


